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!! Eatujnay się p r z e d  rozbójniczą gospodarką naszej „szlachty “ miejskiej !

Baczność konsulowie.,!
N iech  b aczą  p iln ie  konsu low ie —ta k  p rze 

s trz e g a li p rz e d  ucisk iem  n a ro d u  rzym sk ich  
sena to rów , sk azań cy  n a  śm ierć. P o d o b n ie  
w e rd y k t obyw atelsk ie j ław y  p rzysięg łych  
w  W adow icach , o tw arłszy  p. D obrodzick iej 
d rzw i n a  oścież, s tw ierd ził w obec św iata , 
Kże gwałt przestaje być naruszeniem prawa, gdy 
jett on jedyną bronią do odparcia gwałtuS.

I w łaśn ie  d la te g o —ja k  ca łk iem  słusznie 
p o w iad a  Kurjer Lwowski — ów w e rd y k t p rz y 
s ięg ły ch  m a p o lity czn e  zn aczen ie  i d la  G a 
licy i. Nasze władze krajowe i powiatowe, powin
ny się liczyć z tą manifestacyą opin* pu
blicznej, bo ż a d n a  w ład za  n ie  m oże fank- 
cy oncw ać  n o rm aln ie , jeżeli nie poddaje się wy
mogom opinu, czy to krajowej czy też powiatowej 
lub gminnej.

Tę p raw d ę  n a leży  w szczególności p rz y 
pom nieć  dziś naszy m  sferom  rząd zący m , 
k tó re  n ie  z d a ją  sobie sp raw y  z tego , ile je s t  
p a ln eg o  m a te ry a łu  z pow odu n ie sp raw ied li
w ości i k rzy w d y  lu d zk ie j, bo i społeczeństw o 
nasze , jak k o lw iek  b a rd zo  c ierp liw e, j e s t  ta k 
że  żyw em , i p rędzej czy później sum ienie 
w zb u rzo n y ch  o b y w ate li przem ów i, a  w tedy  
w  odpow iedzi n a  p rze jaw y  uc isk u  p rok la- 
m owanem . je s t  p iaw o  do rokoszu  czyli do 
ja w n eg o  b u n tu .

Z n ak o m ity  i pow szechnie  szanow any  
o b y w ate l d r. Ł azarsk i w obron ie  p. D o b ro 
dzick iej pow ołał się n 4e bez ra c y i n a  sław 
n eg o  p ra w n ik a  d ra  Ih e rin g a , k tó ry  tw ie rd z i 
vże naród, który się szanuje, musi z bronią w rę
ku bronić swoich p*aw, i  że tam, gdzie idzie o 
prawo narodu, znikają przepisy kodeksu karnegou.

J e ż e li  w ięc k to  d b a  o pokojow y i le g a l
n y  rozw ój u rz ą d ze ń  spo łeczno-po litycznych , 
je że li kom u Ldzie o n o rm aln e  życie  p o li
ty c z n e  bez pom ocy b ag n e tó w  i k ry m in a łu , 
*. en powinien przedewszystkiem dbać o to, 1) aby

ustały wszelkie gwałty i bezprawia, zw łaszcza  w 
n aszy ch  m iastach , 2) ab y  w szelkiego ro d z a 
j u  F ran có w  w ypędzono n a  cz te ry  w ia try , 
bo p rz y k ła d  poszanow an ia  p raw a d an y  być 
m usi z gó ry . W erd y k t sąd u  obyw atelsk iego  
w W adow icach  nie je s t  w ym ierzony je d y n ie  
p rzeciw  gw ałtom  rz ą d u  rosy jsk iego  ale  ta k 
że przec-w  w szelkim  gw ałtom , k tó re  p rz e 
m ocą p c h a ją  obyw ateli do odpow iedzi g w a ł
tow nej. T ę  zasadę  ogólną pow inny  g a lic y j
skie w ładze k ra jow e m ieć zaw sze n a  p am ię 
ci — i  wezwać podległych im starostów, marszał
ków i burmistrzów, ab y  n ie  lek cew aży li sob ie  
ja k  d o tą d  op in ii pub licznej.

Z w łaszcza  w okresie  obecnych  w ybo
rów  na leży  ja k  n a jp ręd ze j za rad z ić  złem u, 
u su w ając  zaw czasu  n ieb ezp ieczn y ch  szkod
n ików  w szelkiego rodza ju , k a ra ć ' surow o 
w szelkie b ezp raw ia  s taro stów  i bu rm istrzów , 
albow iem  w w ielu m ias tach  naszego  k ra ju  
pośród  spo łeczeństw a panuje tak straszne 
rozdrażnienie, o jakiem sfery konserwatywne, 
zazwyczaj oszukiwane przez swoich fagasów — nie 
mają nawet pojęcia,

W idząc coraz ba rd z ie j w zrasta jące  rozgo 
ry czen ie  w w ielu n aszy ch  m iastach , w  szcze
gólności w Nowym Sączu, g d z ie  la d a  isk ie r
k a , a  w ybuchnąć  m oże g ro źn y  p o żar — w oła
m y zaw czaszn  i po raź  d w u n asty  w in te re 
sie d o b ra  n aszy ch  obyw ate li i całej lu d n o 
ści: Baczność konsulowie.. . !

Obywatele — wyborcy!
W dniu 2. marca, w poniedziałek, m am y w BO. 

w iększych m iastach  naszego k ra ju  dać dowód poli
tycznej dojrzałości.

Dzień 2. marca powinien być dla naszych oby
w ate li-w y b o rcó w  oraw dziw em  św iętem  zgody i p o 
jednan ia , wszyscy bowiem bez różaicy  pragaiem y 
lepszej przyszłości dla siebie i całego narodu, d la 
tego  staniem y bez obaw y przy w yborach, aby j e 
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dnogłośnie zadokum entow ać, ze solidaryzujemy się pod 
sztandarem mieszczańskim , pod sztandarem polskim.

Pokażm y naszym  w rogom , mimo ioh gw ałto 
wnej agitaoyi stronniczej mimo postrachu  i różnyoh 
szaoherek wyborozych, że doprowadzić m ożem y do 
tych, zw ycięskich rezultatów , i doprow adzim y stano- 
wozo w imię wspólnego, narodowego, demokratycznego 
programu.

Nieohże nie uroni się ani jed en  głos m ieszczań
stw a polskiego. Idźm y śm iało do głosow ania pom nąo 
n a  hasło: Jednością silni — dajmy dowód tej siły!

Przedew szystkiem  zw racam y się do naszej inte* 
ligenoyi, urzędników , profesorów  i nauczycieli, k tó 
rzy w przeważnej części pochodzą z krwi i kości mie
szczańskiej, prosząc ich w in teresie  dobra sprawy, 
w interesie całego narodu, aby stanęli w szeregaoh 
m ieszczaństwa, k tó re  rw ie się do walki w yborczej 
i niezw ykłych poświęceń, aby swoimi głosam i dopo
m ogli w ybrać do przyszłego Sejm u, gdzie rozstrzygać 
się będą losy sprawiedliw ej reform y w yborczej, kan 
dydata  dem okratycznego.

Z w racam y się dalej do żydow skich wyborców, 
jak o  naszych współobyw ateli, k tó rzy  również ja k  
cńrześcianie znosić m uszą m nóstw o różnorak ich  
krzyw d i dolegliwości — aby nio dali się zastraszyć 
terro rem  i presyą różnych by en  starościńsk ich  — 
m agistrackich  — lecz w ytrw ali w iernie razem  z p o l
skim mieszczaństwem , a i d la nich w razie zw ycię
stw a, nastać m uszą lepsze czasy na przyszłość.

D ziś musimy wiedzieć, kto je s t  naszym wrogiem, 
a kto naszym przyjacielem, bo inaczej nie przyjdzie
m y nigdy do celu, zwłaszcza, że m am y jeszcze bar
dzo dużo farbow anych lisów, k tó rzy  chę tn ie  siedzą 
n a  dwóch stołkach i oszukują nas przy każdych wy-

boraoh. D latego  tohorzów  - zależnyoh wzywam y, aby 
pozostali w dom u i nie szli do w vboru.

Jeżeli w ten  sposób staniem y otw arcie i bez 
obaw y, i oddam y g łosy  naszy ja k  jed en  m ąż na kan
d y d ata  m ieszczańskiego, w tedy  cała stańozykow  ska 
k lika ze swoim sztabem  starościńsko-m agistrackim  
śpiew ać będzie g o rzkie żale — pdczas gdy  dzielne 
i uczul we m ieszczaństwo, zaintonuje t r y u m f a l n e  
A l l e l u j a !

Pobudka wyborcza
do Mieszczaństwa z N ow ego Sącza.

K omitet Unii demokratycznej mieszczaństwa pol
skiego, złożony z najpow ażniejszych i najzacn*3jszych 
O byw ateli-w yborco w z w szystkich sfer m iasta N ow e
go Sącza, uchw alił jednom yślnie uznać tu te jszeg o  
kupca i obyw atela p. Feliksa Rittera za n a jo d p o 
w iedniejszego k andyda ta  na posła do Sejm u oraz 
poetanow ił tę  kandydatu rę  popierać całą siłą przy 
w yborach.

K an d y d ata  naszego znamy wszyscy i nie po 
trzeb a  o nim  się rozpisyw ać. Ten m andat poselski 
należy mu się słusznie, jako d o w ó d  z a u fa n ia  naszych, 
obywateli, należy mu się jako przedstawicielowi z a s a d  

■ z g o d y  i je d n o ści naszej na drodze do o d ro d ze n ia  s t o -  
S SUnkÓW  w mieście i w kraju.

Dzień 2. marca, przyszły poniedziałek , niechaj że 
| będzie dla nasz6go m ieszczaństw a od 38. la t pożą- 
j d an ą  sposobnością, że tu  w tym  starodaw nym  N o

wym  S ączu, na k tó rego  wieży ratuszow ej po dziś 
dzień jeszcze świeci orzeł Jagiellonów , że tu  bije 
szlachetne serce Nowosądeckich Obywateli, tu żywem

Pogadanka nowo - sądecka.
Mówią, że nasz „kochany* burm istrz urodzony 

w czepku, że darzy cię mu wszystko . . !  Każdy urząd, 
a  ma ich nie mało, przynosi mu stałe dochody i to 
nie tylko prawe (widocznie, są i lewe doohody, przyp. 
zeo.) Nieraz u niego prawica nie wie, oo robi lewica 
(zapewne żona z lewej ręki ! przyp. zec.) — i to, oo 
mówi jako przewodniczący na Badzie miejskiej, nie 
wykonuje jako burm istrz na Magistracie. To, oo mówi 

jak o  dyrektor na posiedzeniach Bady nadzorczej kasy 
zaliczkowej — tak jes t zbliżone do prawdy, jak  pięść 
do n o sa . . .  W  ogóle zaś wszystkie bilansy, budżety, 
zamknięcia rachunków, itd. tak pasnją do siebie, jak  
garbaty do ściany, a tak się zgadzają ze sobą, jak  stań- 
czyki ze sooyalistami lub wszeohpolakami.

Na szczęście urodzonego w czepku burm istrza, 
wszystko przyjmuje B ada miejska w dobrej monecie, 
bo przecież P an  Bóg w swojej nieskończonej m ądro
ści, stworzył wprawdzie wszystkich ludzi z głowami, 
ale nie w każdej głowie znajduje się tyle, ile potrzeba 
o le jn i Złcśliwi utrzymują, że nawet między natizymi 
radnymi chociaż należą oni do „lepszego11 m ieszczań
stwa lub inteligentów, jes t sporo takich, oo zamiast 
oleju w głowie m ają zwyczajną sieczkę. Przewielebny 
radny miasta i prezes Bady nadzorczej Kasy zaliczko
wej, ks. infułat dr. Góralik powiada, że oi radni, k tó 
rzy popierają p. Barbaokiego nie oglądając się aa szka
lowania ludzi przewrotnych w mieście, dostąpią króle

stwa niebieskiego, a stanie się tak w myśl prawdy 
ewangielioznej, pouieważ są . . . ubodzy na duchu. J a  
oczywiście, jako  mniej biegły w teologii od księdza 
dra teologii — myślę o tego  rodzaju radnych trochę 
inaczej, i zdaje mi się, że nim oni dostąpią królestwa 
niebieskiego, przedtem jeszcze dla wzmocnienia się 
w swojem nbóstwie duchów em, powinni koniecznie po- 
byó jak iś czas w K ulparkowie —  i stam tąd wprost o- 
pnśoió ten padół płaczu, chociażby kosztem gminy.

Jest to zresztą i powinno byó obowiązkiem d ru 
giego W ładzia — starosty, takiego burmistrza i takich 
radnych, którzy byli tego zdania, że Bada miasta, ja 
ko taka, ma prawo stawiać kandydatów do Sejmu, pod
dać pod obserwaoyę lekarską. A jeźli starosta pod tym 
względem zaniedbał swego obowiązku, to Namiestni
ctwo w porozumieniu z W ydziałem krajowym powin
no przedsięwziąć jakieś środki zaradcze. A ! a ! bodaj
że mię, zapom niałem  zupełnie, że nam iestnikiem jest 
Eksoelencya hr. Potocki, — a marszałkiem krajowym 
E kscelencja hr. Badeni, którzy nie tylko co do ubo
gich „na duchu“ — ale i oo do majętnych kieszeuią, 
mają jedne i te  same pojęcia, wyobrażenia i przeko
nania, więc też wedle potrzeby podzielają zdanie b u r
m istrza ,Władzia i starosty Władzia.

Ba ! — ale )zba adwokacka ? . .  . W szak p. Bar« 
backi in terpretując w taki sposób ustawę gminną, kom
prom ituje cały stan adwokacki, naraża go na wstyd i 
pośmiewisko !! Czy Izba adwokacka nie zećhciałaby 
bliżej rozpatrzyć tę  sprawę ? . . . Poczekajmy zresztą,



Nr.  5

tętnem drga rozbudzone poczucie narodowe i tu znajduje 
się poważny zastęp Obywateli światłych, patryotycznych , 
wykształconych politycznie, którzy pragną z głębi serca 
wyzwolenia się z czterdziestoletniej niewoli stańczy
kowskich rządów'— i przez to u prowadzenia lepszej przy
szłości nie tylko dla siebie — lecz i całego narodu.

W obec coraz dalej idących roszczeń stańczy 
kow skiej bandy, k tó re dziś rzuoiła się na m iasta 
polskie, aby w ydrzeć m andaty , należne m ieszczań
stw u, pow inniśm y wszyscy dać je j tak ą  odpraw ę, 
aby się przekonała, że w brew  długoletniem u ucisko
wi i w prow adzeniu korupcyi, siła w nas potężnieje 
i  wzrasta.

P. Feliks Ritter, sta je  jak o  uproszony kandydat 
z dem okratycznej p arty i m ieszczańskiej, więc nie 
szuka karyery  ani w pływ ow ego stanow iska, owszem 
przeciw nie, przyrzekł on pracow ać w edle sił swoich 
i zdolności możliwie najskuteczniej dla ludności n a 
szego m iasta i kraju , pracow ać zawsze i szczerze 
w duchu zasad dem okratycznych. To też k andyda
tu rę  p. Hittera olbrzym ia większość w yborców  p o 
w itała  z praw dziw ą radością dla wielu powodów, 
w  szczególności zaś, że to nasz rodak i miejscowy 
kandydat, k tó ry  ży jąc między nam i i patrząc wła- 
snem i oczami na nasze krzyw dy, najlepiej bronić 
nas potrafi.

D nia 2. m arca rozstrzygnie się w ybór m iędzy 
kandydatem  dem okratycznym  p. Feliksem  R itterem , 
a  kandydatem  stańczykow skim  p. dr. W itoldem  Ko- 
rytow skim . O tvm  ostatn im  pow iem y na razie ty lko  
ty le , że będąc przedtem  prezydentem  krajow ej Dy- 
rekcyi skarbu  we Lwowie, garbow ał niem iłosiernie 
w szystkich podatku jących , szczególniej właścicieli 
realności, przem ysłowców i k upców — a w szelkie re-
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kursy , wnoszone przeoiw krzyw dzącem u wym iarowi, 
pozostaw ały bez sk u tk u ! I  ten  oto człowiek, w k tó 
rego  serou, nie ma odrobiny litości, może nas dzisiaj 
bronić w Sejm ie, żądać zm iany niespraw iedliwej u- 
staw y w yborczej, reform y krzyw dzących ustaw  k ra 
jow ych itd .?  Wszk to  kpiny  z łatw ow iernych ludzi!!

W praw dzie nusz burm istrz zdradził obyw ateli 
i w yw ołał bratobójczą walkę w m ieście, bo zam iast 
aby jak o  ojciec m iasta iść razem  zgodnie z wyborcam i 
i m ieszczaństw em , poszedł na służbę do stańczyków 
i chce te raz  gw ałtem , przem ocą i różnym i środkam i 
narzucić dla Nowego Sącza stańczykow skiego posła, 
jak im  je s t  dr. K orytow ski. My jed n ak  nie zrażajm y 
się żadnym i przeciw nościam i, lecz owszem z podwój
ną siłą  uderzm y na wrogów — oddając wezyscy zgo
dnie i bez obawy nasze głosy na kandydata miesz
czańskiego, kupca Feliksa Rittera.

K to  zaś dla jak ichkolw iek powodów nie m ógłby 
oddać swego głosu, zwłaszcza , że to  je s t jaw ne g ło 
sow anie — zrobi n ajlep ie j, g dy  pozostanie w domu, 
czem również przyczyni się do zwycięstwa naszej 
sp ra w y !

Niechaj w całym  Nowym  Sączu zabrzm i teraz 
pobudka w yborcza: Precz ze stańczykowskim kandy
datem dr. Korytow skim ! Precz ze stańczykowskim fa 
gasem dr. Barbackim ! Precz z wrogami, którzy w dniu  
2. marca głosować lub agitować będą przeciw kandyda
towi mieszczaństwa naszego. Bo nadszedł dzień o b ra 
chunku, w którym  policzyć m am y nasze szeregi, aby 
przekonać się, czy silniejszym  je s t  znienawiedzony 
burm istrz ze sw oją p arty ą  sprzedaw czyków stańczy
kow skich i różnorakich, hyen naganiaczy — czyli też 
uczciwe i dobrze myślące mieszczaństwo, które chce
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bo może uczciwsze jednostk i ze sfer adwokackich uj
mą się za honorem swojego szczytnego stanu i żądać 
będą rehabilitacyi. W edług mego zdania, w Galicyi 
nie należy się spodziewać pomyślnego rezultatu z re- 
kursu, wniesionego przez pi asesora Kmietowicza, do
piero Trybunał administracyjny powie swoje zdanie. 
Cierpliwości!

Dzięki jednak wyborom do Sejmu, był p. Bar- 
backi z towarzyszami na obiadkn u Ekscelencyi p. 
Korytowskiego. W szelako i tutaj nie obeszło “ię bez 
wypadku. Burmistrz podczas rozmowy z Ekscelencyą 
poczuł, że mu coś niedobrze, bo mu stoi w gardle 
Kostka, i że ją  połknąć trudno. Dławiącego się i od
chodzącego już od przytomności W ładzia uderzył p ię 
ścią w kark  któryś z deputatów . Na nieszczęście wy
leciała z gardła burmistrza zamiast K ostki, kartka 
z nazwiskami pewnych wyborców Rady gminnej z ko
ła  II., na której obok nazwisk wypisane były kwoty 
pieniężne od 100 do 600 koron, jak ieś rachunki, p la 
ny i projekty inwestycyjne, niedotrzymane słowa i o- 
bietnice itd. tak, że Ekscelencyą rzuciwszy okiem na 
to  wszystko i powąchawszy smrodliwą woń, wychodzą
cą z tych papierów i burmistrzowi z gardła (przenoś
nia) — sam dostał obrzydzenia i wymiotów.

Z bardzo kwaśną miną i nosem na kwintę opusz
czonym zajechał p. Barbacki >z deputatam i do Lw o
wa, rzecz naturulna, wprost do gmachu „pod kawka- 
m i“, gdzie też przypadkowo i ja  się znalazłem* Gdy 
przyszła kolej do posłuchania na p. Barhackiego, wy-

fraczony woźny otworzył mu drzwi, prowadzące do 
przybytku Ekscelencyi. Pan Władzio zgięty w kabłąk 
trzymając w ręce jakiś papier wszedł do środka. Go 
potem nastąpiło tego nie wiem, bo w tej chwili woź
ny przymknął drzwi za nim. Czy burmistrz tak się 
tylko nisko kłaniał, czy całował Ekscelencyę w jłk ą ś  
część ciała i którą, tego z pewnością powiedzieć nie 
mogę, jakkolwiek się domyślam, gdyż nie chcę rozsie
wać plotek.

Niedarmo jednak nazywają Namiestnika „milczą
cym  Ekscelencyą" — bo ani słówkiem nie zdradził się 

z tein, co tam było. Ale gaduła Badeni, nie mógł u- 
trzym ać języka za zębami i po wyjściu W ładzia od 
niego z W ydziału krajowego, powiedział do woźnego : ł  
— A niech mi tam przygotują kąpiel nasiadową, boję 
się, abym jeszcze nie dostał jakich pryszczów lut> ozy- 
rakćw . Nie zapomnijcie i o karbolu. Biuro także trzeb* 
wykadzić, bo czuć go strasznie budżetem, inwestycy- 
ami uowosądeokiemi i kandydaturą m in is tra .. .  .

Czekała mię jeszcze jedua bardzo oiekuwa nie
spodzianka w restauraoyi hotelu francuskiego, gdzie 
poszedłem na obiad. Przy sąsiadującym obok mnie 
stole, ujrzałem p. Barbackiego z adjunktem rachunko
wym W ydziału krajowego p. Aleksandrem baronem. 
Lewartowskim. Pau Burmistrz nie żałcwał dzisiaj k ie
szeni — a pan baron nie żałował gęby .. . .  Mówiono 
tam i o budżecie, i o zamknięciu achunkowen, i o 
inweatycyach, i o różnych innych sprawach, specyaluie 
miasto Nowy Sącz obchodzących. Ale i i ,  jak  p. dr.
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swobodnego wykonywania swoich praw i dobra dla 
wszystkich.

W reszcie n iechaj w ładze nasze i bu rm istrz  m ia
s ta  pam iętają , że w  dniu 2. m arca  będzie z naszej 
s trony  w alka silna i po tężna, żyw iołow a, o p arta  
w  w iarę w praw a nasze do życia i do wolności ob y 
w atelskiej, i że następstw a te j w alki spadną na  tych , 
k tó rzy  wywołali +ę walkę.

Burmistrz W ładzio 
i wybory w  Nowym Sączu.

Na złodzieju czapka gore.
Drwił sobie bez pardonu W ładzio z miasta nieraz, 
W ybory przeprowadził w gminie, na przekorę; 
Protest wnieśli wyborcy, Władzio drży więc teraz — 
JBo na złodzieju, wiemy, zawsze czapka gore.

II.
Chwyta się brzytwy.

Gdy wybory do R ady trzymają go w szachu,
( Do wyborów sejmowych idzie jak  do bitwy ; 

Chwyta się Eksoelenoyi dziś z wielkiego strachu ' 
Nie dziwota . . .  tonący chwyta się i brzytwy.

III.
Orząźnie w ołocie.

Stanął Władzio i duma w nie lada kłopooie,
Bo wyborom sejmowym wcale dziś nie sprosta,
Jak  Świnia aż po usze grzęźnie teraz w błocie — 
Nie wyciągnie go stamtąd i Władzio — starosta.

IV.
Tylko stańczyki, tylko durnie.. . .  

W y b o r y ! . . .  hałas w mieście i wrzaski i krzyki. 
W yborcy się zgromadzą przy wyborczej urnie ;

Za kandydatem  W ładzia głosują stańczyki,
I  jak  to się rozumie, głosują i durnie. ŻHBfl

N O W Y  S K A N D A L  
dra Barbackiego, burmistrza w Nowym Sączu.

P rzez siedm  la t w ykazujem y na każdym  kroku 
i p rzy  każdej sposobności, szkodliwą działalność bur* 
m istra d ra  B arbackiego, jeg o  kłam stw a i b lagę. M oż
n a  nam  było wierzyć lub nie wierzyć, że ten  służka z obo
zu stańczykow skiego je s t  urodzonym  szkodnikiem  spo
łecznym , k tó ry  ufny w poparoie oszukiw anego h r. 
B adeniego i h r. Potockiego  dopuszcza śię  coraz w ię
cej rozm aitych świńotw, ła jdac tw  w yborczych i de
m oralizuje nieuśw iadom ione jednostk i, obecnie je d 
nak najgłupszy ju ż  przejży całą m oralną  w artość 
W ładzia B arbackiego.

Że w obecnym  okresie przedw yborczym  b u r
m istrz dr. B. rządzi się w Nowym Sączu podobnie 
ja k  pruski ju n k e r w afrykańskiem  K ongo, dowodem  
zażalen ie w niesione 18. lu tego  b. r. przez now osą
decki K om itet m ieszczański do tam t, s ta ro stw a i do 
P rezydyum  N am iestn ictw a, k tó re opiewa dosłow nie: 
„Śledząc nie od dzisiaj różne p rak ty k i i m an ipu la- 
oye w yborcze, w ykonyw ane coraz śmielej przez b u r
m istrza m iasta Nowego Sącza p. d ra W ładysław a 
B arbackiego, k tó ry  jak o  głow a m iasta sw ojem  samo- 
wolnem i n ietak tow nem  postępow aniem  zasia ł wśród 
tutejszych obywateli uzasadnioną nieufność i nienawiść 
do siebie, zniew oleni je s teśm y  w im ieniu przew ażnej 
większości now osądeckich obyw ateli, wnieść niniej- 
szem najenergiczniejszy protest:

1) przeciw  n ielo jalnej działalności burm istrza,,

P lis  powiada: „milczenie jest złotem / “ więc wstrzymuję 
się na razie z ogłoszeniem światu tego wszystKiego, 
aż do czasu, gdy w mowie będące zamknięcia rachun
kowe. wpadną w moje ręce.

W  każdym razie p. Lewartowski nie jest K ato- 
nem. Może p. Barbacki we Lwowie jak  choe bałamucić 
i  takiego barona i obydwie Ekscelencye, ale to więoej 
ja k  pewna, że już w Nowym Sąozu traoi coraz więcej 
grunt pod nogami, rozstrojonej machiny w Radzie i 
Magistracie już nie naprawi, a tern mniej nie przepro
wadzi wyboru p. Korytowskiego.

Rządy miejskie, nie mające poparcia u obywateli, 
znienawidzone u ogółu ludnośoi, łatwo obalić, pomimo 
protekcyi różnych możnowładeów, zwłaszoza, jeżeli się 
zważy, że czego się tylko dotknąć w gminie, to wszy
stko cuohnie!! Poprawa tyoh stosuntow  i cała sprawa 
zależy od tego, aby ludzie dobrej woli usta wio znie 
w ważniejszych kwestyaoh gminnych porozumiewali się 
między sobą zawozasu i stosowne przedsiębrali kroki, 
a  m ają do tej praoy znakomitą pomoo w Zw iązku w ła 
ścicieli realności, który jest większą powagą aniżeli 
50ciu burmistrzów i SOoiu starostów nowosądeokioh.

Nie zrażajmy się chwilowemi przeszkodami ze 
strony obałamuoonej i prowadzonej na sznurku przez 
dwóch Władziów większośoi obeonej Rady miejskiej, 
która na wstyd i hańbę wyzuła się z wszelkich uczuć 
prawdziwie demokratyoznyob. Większość obecnej Rady 
miejskiej — to  n a jw ię k s z y  w r ó g  w e w n ę t r z n y  m ia s ta  
i O b y w a t e li , — tem barduej niebezpieozny, że wpły

wami, pozyoyą secyalńą i innymi różnorodnymi środ
kami jak n. p. demoralizowaniem wyboroów za pomocą 
propinaoyi, kasy zaliczkowej, workr Judaszowego ita. 
wyłąoznie przyczynił się do wytworzenia tego rodzaju 
stosunków wyborozyoh, jakie obecnie panują w No
wym Sączu.

Tak dłużej b jć  nie może! Użyjmy wszelkich wy- 
sileń, aby położyć kres tej bezwstydnej i kompromitu
jącej miasto gospodarce. Do nadzwyczajnych wysilać 
trzeba silnego przekonania, a silne przekonanie może 
być tylko owooem uozucia „ . .  własnej siły.

Obecna Rada gm inna zamknięta w wilgotnej i 
i cuchnącej przestrzeni śmiesznego interpretowania u- 
staw przez burmistrza Barbaokiogo, opętanego w do
datku przez sekretarza Brudzianę i inżyniera Górskiego, 
tyoh twórców wszystkiego złego, które tak hojnie, tak 
skuteoznie ze swojej czary wylewa na nas p. Barbacki 
czem daje oiągle dowody swego moralnego niedołęstwa. 
Ponadto p. Barbaoki gwałci na każdym kroku własne 
przyrzeczenia, które tak szumnie wygłaszał przy obję
ciu urzędowania. B ez moralnej podstawy, znienawidzo
ny przez ogół mieszkańców, na jdkiejze zasadzie taki 
człowiek miasto nasze reprezentować zam yśla?

Prucz z takim burmistrzem!! Precz z popieranym 
przez niego kandydatem — dla ratowania niebie — do 
sejm u !!

$
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ifctóry zam iast ażeby staraA sio o utrzym ania zgody 
i  harm onii pośród  ludności m . Now ego S^oza, 3ze- 
rrzy  w obecnym  okresie przedw yborczym  nieporozu- 
m ien ia  i wznieca nien»wiśó p a rty in ą  m iędzy w ybor
c a m i w szystkich sfer. N adto  budzi różne ap e ty ty , 
g łosząc przez ag ita to rów  ^kom itetu m agistrack iego  
pośród mniej uśw iadom ionym i w yborcam i, „że gdy 
wybranym zostanie ■posłem J E . dr. Korytowski zniesione 
będą niektóre podatki w całoSoi lub częściowo — ró w 
nocześnie ci sam i ag ita to rzy  oczern iają  naszego k a n 

d y d a ta  p. F elik sa  R itte ra  w sferach żydow skich, 
nazyw ając go zaciętym  antysem itą.

2) przeciw  rozm yślnem u i szkodliw em u zarzą
d ze n iu  burm istrza, k tó ry  listę w yborczą złożył w kan- 
ce la ry i sekretarza p. B rudziany, gdzie je s t  ciasny i 
niew ygodny pokój, gdzie b rak  osobnego sto łu  i krzesła 
d la  pragnących  przeglądnąć listę, podczas gdy w in 
n y ch  m iastach Galioyi, tak ie  lis ty  wyłożono w o b 
szernych salach posiedzeń R ady gm innej. D odaje

my nadto , że p. B rudziana nie cieszy się sym patyą 
bardzo wielu wyborców , że więc nie wszyscy c h ę t
nie chcą się z nim  stykać w jeg o  kanoelaryi, zw łasz
cza, że sekretarz p. B rudziana je s t  cierp iący  n a  pier
si, a jak o  tak i silnie nerw ow y czasem  naw et z ło śli
w y. W  końcu bu rm istrz  ogran iczył czas oelem p rz e 
g ląd u  listy  do godzin południow ych, przez co u d a 
rem nił rozm yślnie w ielu w yborcom  przeglądniecie 
lis ty  wyborczej. W  ślady burm istrza poszedł zaraz 
jeg o  zaufany sekretarz p. B rudziana, k tó ry  zam iast 
j.by punktualnie ’o godzinie 8m ej znajdow ał się 
w  swojem biurze, przychodzi kiedy chce, co skon- 
stow ało liczniejsze grono obywateli, k tórzy w dniu 
18 lu tego  wyczekawszy pod zam kniętym i drzw iam i 
kw adrans godziny, pójść m usieli z ra tusza, albowiem, 
oznajm ił im woźuy m agistr., że kluoze wziął jak iś  p. 
% . . . .  k tó rego  znałeść nie m ogą.

K om ite t m ieszczański poczytując sobie za obo
wiązek czuw ania nad  usunięciem  w szelkich n iep ra 
widłowości w yborczych, dom aga się w in teresie  d o 
b ra  ogółu tu t. obyw ateli ustaw ow ego poparcia  od 
władz rządow ych, w szczególności: 1) aby lis tę  w y
borczą usunięto bezzwłocznie z kanoelaryi sek re ta rz a  
i  złożono j ą  w większej i w ygodniejszej sali na prze
ciąg  całego dnia, ja k  to  m iało m iejsce w czasie 
w yborów  do R ady  m iejskiej, 2) aby p rzypom nia
no p. d r . . B arbaokiem u jeg o  obowiązki, po łączo
ne z urzędem  burm istrzow skim , za k tó ry ch  sum ięnne 
spełnienie d la dobrr, ogółu obyw ateli, zgody i h a r
m onii w mieście, w yłącznie on je s t odpow iedzialny “ .

Cóż na to  pow iecie: przyjaciele i fagasi p B ar- 
backiego ? A le praw da. Swój zawsze znajdzie swego.

z r s Io F łS r

Sprzedaw czyki w  miastach.

W h isto ry i rzym skiej czytam y, że w ostatn ich  
ja ta c h  rzym skiego państw a ■ tak a  wśród senatorów  
j  dosto jn ików  rozpanoszyła się sprzedajnośó, ohoi-

wość i s&molubność, iż za pieniądze i zyski każdy  
był gotów zdradzić sprawę ojczystą.

T o sam o z żalem  i łzam i ozytam y o osta tn ich  
la tach  państw a polskiego, gdzie sam  kró l ja k  i cała 
rzesza m agnatów  i panów  polskich, łakom ił1* się  n a  
pieniądze rosy jsk ie  i pruskie, brali pensye m iesię
czne od wrogów Ojczyzny, i za te  pieniądze zaprze
dali wolność i i epodległośó oałego narodu.

Ta sama wada s p rze d a jn o ś c i podkopuje i gnębi 
dzisiaj sprawę mieszczańską, oraz je s t  głów nym  i j e 
dynym  powodem, dlsczego w  m iastach zagnieźd sili 
się stańczycy i dlaczego nasze m iasta, po ty lu  la tach  
w alki w ydobyć się n ie  m ogą z niewoli konserw a
tystów .

W praw dzie is tn ie ją  przepisy w ustaw ie karnej, 
m ocą k tó rych  zarówno ten , k to  ofiaruje, daruje lub 
przyrzeka  jak ąś  korzyść m ateryalną za oddanie głosu 
w pew nym  duchu, jak o też  i ten, co przyjm uje k o 
rzyść m ateryalną, ukaranym  byó w inien za w ystępek 
ścisłym  aresztem  od jednego  do sześciu m iesięcy — 
lecz n iestety , piękne przepisy  spoczyw ają na p ap ie 
r z e — zaś sprzedaw czyki bu jają  swobodnie po świeoie, 
zwłaszcza, gdy „pracują* oni na korzyść stronnictw a 
rządzącego.

K to widzi dzisiaj, jak  w naszym  k ra ju  prześla
dow ane są najszlachetniejsze indywidualności, czy 
m oże potem  dziwić się, że przy ciągłem  elim inow a
niu ze społeczeństw a najw ybitn iejszych ludzi, w yro- 
dzić się ono m usi z konieczności i przekształcić 
w trzodę w strętnych karyerowięzów, egoistów  i b ru 
dnych sprzedawczyków. To też widzimy n a jfa ta l
niejsze skutki tak iego  niem oralnego postępow ania 
rządów  i przyw ódców  w stecznych stronnictw  p o li
tycznych, k tó re  sam e są rozsadnikam i i hodowcami 
różnorakich w yrzutków  społeczeństwa.

A skoro wiemy, że podobnie jak  dobro sam o 
przez się nie zaw ita, tak  samo i zdem oralizowane 
jed n o stk i sam e się nie um oralnią — dlatego trzeba 
wziąć się energicznie do pracy, aby ludzi, k tó rzy  
przy  pom ocy jak ichkolw iek  w yborów pragną uzyskać 
szyaszy awans, dobrą  synekurę albo też brzęczącą 
g o tó w k ę — tępić i karać bez pardonu , tak  sam o ja k  
zw yczajnych przestępców , złodziejów i rozbójników.

W takiej pracy um oralniającej dopom ódz nam  
m uszą w pierwszym  rzędzie urzędnioy-sędziowsey, 
k tó rzy  przedew szystkiem  dbaó winni zarów no o d o 
bro  własne, dobro swych w spółobyw ateli i dobro 
oałego k raju . N iestety  nasi urzędnicy, jakkolw iek  
w większej części pochodzą ze sfer nreszczańskioh 
usuw ają się od p racy  społecznej, skutkiem  czego po 
m iastach zanika opinia publiczna, bo b raku je  ludzi 
niezależnych, którzyby mieli odwagę nazwać prawdę 
po imieniu. Równocześnie z nam i i w tym  sam ym  
duchu apelnje do stanu  urzędniczego Głos Polski 
z T arnopola, K uryer Stanisławowski i Gazeta Prze
myska. T a osta tn ia  kończy odnośny artyku ł słowy : 
P rzestańcie  kostnieć w biurokratyzm ie, oddajcie siły 
swe pracy puolicznej. Po  pracy  biurowej jesteście  
obyw atelam i ja k  inni, i ty le  wam co i innym  w olno ! 
P a trzc ie  na  stolicę' W iedeń i na m iasta na całym  
zachodzie, ja k  urzędnicy wszelkich dykasteryj ko
rzystn ie  p racu ją  na łanie społecznym  — a n ik t ich 
za to  n ie pociąga do odpowiedzialności.

Działalność publiczna d la urzędnika nie je s t  
a rr ujm ą, an: przeszkodą w awansie — byle tylko
była poważną, bez mów podburzających i byle pq - 
lityk i nie upraw iano w b iurze. K to  zaś tkwi w biu
rokratycznym  bizantyniźm ie, ten  sam odcina się od 
życia publicznego i teg o  życia s taje  się pasożytem .
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M A N I A  G R A N D I O S A
c z j l i

JE D E R  ZO L L  EIN KÓN1G.

Każdy cal, to burmistrz srogi,
W  każdym calu nam tak drogi,
Że silimy się przez lata,
Zwalić z krzesła tego kata.

** *
Jednakże burmistrz, pasterz nasz,
To wielkość jest duchowa,
W  przewielkiej trwodze o swój tron,
Borm aite sztuczki kno^a.
Bo jednym calem szuka wciąż 
Oparcia się w Krakowie,
A drugim zmierza zawrzeć już 
Sojaoze swe we Lwowie.

Nie dosyć jednak tego,
W ykrzyknął on raz w gniewie,
Muie tu królować wam,
Jak  gdyby Bóg na niebie!
Mocy też szukam swej, 

nowej też szukam siły,
Użyczże Ty mi jej,

starosto, Ty mój m iły !

Na kamaryli wsparty swej,
Batogiem rządzić pragnę,
Synekur chcę przysporzyć jej,
Wolę mieszkańców nagnę.

Bo chcą odemnie, chcą.
Bym ciągle im królował,
By inwestycye szły,
Bym sam jo też budował.

By Bada mię słuchała, gdy słowo moje grzmi,
B y głową w takt kiwała, choć ogół ze mnie drwi.
Bym drogie robił wkłady, bym długi robił w głąb.
J a  burmistrz srogi W łady ... w ziem waszą wrosły dąb.

Łeoz lud już poznał snać, żem dość go juz okradał 
By kieszeń moją znać, bym dalej już nie w ładał. 
W ięc nowej Rady zbiór, układam  sobie sam,
W  mych rękach złoty wór, nim prawdzie zadam kłam . 
Judasze zbiegną zewsząd, pieniądz im wsypię w trzos, 
W ybiorą manekiny, w ich rękach też mól los.

A gdy i tem nie zmogę, 
gdy ręka władna z słabnie,

Zostanie jeszcze miecz, 
który przemoże snadn ie:

I  gniew owieczek mych, 
i złość nie słusznie laną;

W tedy-to zstąpię z chmur 
z twarzyczką mile czwaną,

Szepnę o Ekscelencyi, 
wyrzucę fałszów parę,

Wybiorę Ekscelencyę, 
rzucę słabości marę ;

Królować będę nadal 
na krześle burmistrzowskim,

Gdy ostatnim swym calem 
oprę się na Kory to w..........

B o berłem jeszcze władam, bo tron nie runął w proch, 
Mą sławę przepowiadam: opornych rzucę w loch 1

. J a  każdy cal, to kró l!!!?

h o r *

Jawni nieprzyjaciele mieszczaństwa.
(Głos przemysłowca)

D nia 11. lu tego b. r. odbyło się posiedzenie' 
obszerniejszego kom itetu Unii dem okratycznej w N o
wym Sączu, gdzie po dłuższej i płom iennej dyskusyi 
zatw ierdzono jednom yśln ie kandydatu rę  p an a  F e lik 
sa R itte ra , na posła do Sejm u. K an d y d atu ra  ta  j e s t  
i pow inna byó dla nas sym patyczną ze względu na 
stan  rzeczy w mieście, o ozem pomówimy kiedy in 
dziej.

Obecnie im ieniem  własnem i poważnego Grona- 
tu tejszych przem ysłow ców  odpowiedzieć muszę n a  
bardzo bolesny zarzut, uczyniony przez jednego z pp. 
adw okatów , k tó ry  na rzeczonem  wyżej zgrom adze
n ia  oświadczył publicznie; ..Mieszczan niema w No
wym Sączu, więc przy wyborach do Sejmu na nicto 
liczyć nie można!“

Praw da, że jesteśm y rozbici, często idziemy 
pojedynczo, to  nie nasza wina, ponieważ odarto aa® 
z praw  i ingerencyi, w yparto  ze stanow isk naszych 
Ojców i Dziadów. Dziś jak b y  na dalsze shańbienie 
odb iera ją  jedno, co nam  zostało . . . .  to  je s t tytuł- 
Bolesne to , strasznie bolesne. Lecz niestety  staliśmy 
się sami profanam i naszej powagi.

M ieszczaństwo innych m iast, choćby i w nędz
nej Galicyi inaczej pojm uje sw oją godność. T am  
m ieszczan z kapeluszem  w ręku  nie wyciera przed
pokoi burm istrza lub innych u rzędników ; nie drży 
przed obliczem m ożnych, lecz upom ina się śmiało o  
swoje prawa gdzie należy, nie narzeka po kątach  
przy szklance piwa lub  kieliszku wina, chociaż n ie
raz więcej je s t  zależnym, aniżeli niejeden z naszych 
w Nowym Sączu.

Gdzieindziej wszelkie kasy są dla ygody po
trzebu jących  — a nie ja k  u nas przedew szystkiem  . 
dla fagasów m agistrackiej kliki i Lyen w yborczych. 
Dlaczego ? . .  . bo om egą i alfą m ieszczaństw a innych 
m iast je s t :  Jeden  za wszystkich, wszyscy za je d n e 
go. D latego też tam  naw et pp. m ecenasi m ówią o 
m ieszczanie z należnym  dlań szacunkiem.

A przecież i u nas nie m a tego  nigdzie n ap i
sane, że musimy byó służalcam i i sprzedaw czykam i. 
W yrzućmy od siebie pryw atę, bezrozum ną am bicyę 
i lęk w ym arzonej zależności, a podniesiem y się do 
godności mieszczan innych m iast. Dopóki jednak  
te  trzy  grzechy święcić będą orgie między nam i — d o 
tąd  będziemy pod poniżająuą kom endą ludzi, k tó rzy  
jak iem ś prawem  kaduka wzięli górę nad nami.

P ryw ata ! Tak, bo dla niej sprzedaj amy prze
konania, aby za to  uzyskać m ateryalne choćby n ie
znaczne poparcie, zapom inając, że tem  wyrządzamy 
nieobl czalną szkodę postępow i. Ambicya — bo dla 
niej poświęcam y pow agę obyw atelską, ażeby dla 
jak iegoś m arnego zaszczytu pójść na  oślep choćby 
za najw iększym  wrogiem  naszych interesów . Z aro
zum iałość, gdyż cokolw iek zamożniejszy lub na lep- 
szem stanow iska podaje rękę lub końce palców z m i
n ą  księcia — biedniejszem u lecz najuczciwszem u k o 
ledze.

Im aginu jem y sobie zależność, naturaln ie , bo n ik t 
nie chce byó bohaterem , lecz niezapom inajm y, ż e  
połączeni m am y wielką siłę. Z am iast w ybierać do 
brodziejów , k tórzy  za nasze praw a i lichw iarskie pro
centa świadczą nam  rzekom e łaski, m usim y się zor
ganizow ać i powiedzieć odw ażnie: l a k  dalej być ni* 
może!

T yle na razie, do naszych M ieszczan!
A  teraz p. m ecenasie zechciej p rzy jąć do wia

dom ości, że m ieszczaństw o żyje w Nowym  Sąozn i-
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je s t  chętne do wszelkiej praoy publicznej, ty lko na 
razie  lękliwe, gdyż m u brak  atom u niezależności m atery- 
a ln e j ! W y bogaoze, któryoh nazyw am y nie bez raoyi 
„gzlaohtą m iejską" — jesteśoie tem u w inni, p o n ie 
w aż w y zdemoralizowaliście mieszozan przez różne 
In try g i zakulisowe i szczuoie wzajem ne, w szczepi
liście jab łko  niezgody p i ze* program y, w k tó rydh  
s ło w o : interes dla m ieszczaństwa, nie było n igdy  
isuozerze napisane.

A le dość te j rozpraw y! Za każdą cenę m usim y 
podać sobie ręoe do wspólnej pracy, aby pokazać 
oiemiężoom, że m ieszozanin, to  nerw  społeczny, na  
k tó rym  w  ogrom nej częśoi spoozywa b y t ekonom icz- 

j i y  oałego narodu.
Jeden za wszystkich.

Fajna kompania.
(Głos z Nowego Sąoza.)

Stańczykowski „polityk11 dr. Barbacki za wszel
k ą  cenę upamiętnić chce swoje panowanie wyborem 
niesmacznego dra Korytowsniego na posła z Nowego 
rgącza. Do pomocy w przeprowadzaniu swych zbawien
nych i „czystych" — jak  on sam — zamiarów, które 
kiedyś cała ludność tntejszego miasta przez długie la
ta  przeklinać będzie, nżywa różnych, rzecz naturalna 
bezchsrakternych sprzedawczyków a nawet sznbrawców, 
którzy w sam raz dobrali się do kompanii mądrego i 

uczciwego pana fiarbackiego.
Gdy zaś jak  na pewno twierdzić można, Jego 

Ekscelencya, najszlachetniejszy, najzacniejszy i naj > 
godniejszy na całym globie dr. Korytowski objawić 
raczył życzenie, aby w dowód zaufania mógł przejść 
przy wyborach, jeżeli już nie jednomyślnie, to przynaj

mniej olbrzymią większością głosów, przeto p. Barb&cH 
Z& doradą swego anioła i sekretarza postanowił nrzą- 
dzić dwa poufne zgromadzenia przedwyborcze, na k tó 
rych imieniem „Mieszczaństwa" i Obywateli przem ó
wili uproszeni mówcy w gnście pp. Kuczkowskiego, 
Dandaua, Tarsińskiego, Koellnera . . . .  i Cróla (ten 
niedawno odcierpiał dinższą karę w więzienin tut.) — 
którzy wespół z pp. drem Barbackim, ks. dr. Górali ■ 
kiem i dr. Sterkowiczem udowodnili zgromadzonym 
jakby na dłoni, jakie to wielkie szczęście spadnie na 
miasto Nowy Sącz, jeżeli J. E. wybrany zostanie po

i łe m  do Sejmu.
Jeden  z powyższych mówców powiedział nawet, 

yfie sama chęć przyjęcia mandatu poselskiego ze strony 
Jego Ekscelencyi powinna być dla nas zaszczytem i 
skłonić nas do jednomyślnego głosowania na p. m in i
stra tak szacowną osobę, którą inne miasta przyjęłyby  
u  siebie z wdzięcznością

Drugi zaś mówca, wykształcony adwokat, bez rum ień
ca  wstydn odważył się wygłosić; nieznaną dotąd zasa
d ę  polityczną, mianowicie „że konserwatyzm a demo- 
Jcracya, to wszystko jedno, bo i demokrata jest konser
watystą, konserioując swoje polityczne zapatrywania  ! 
Po co więc wyszukiwać jakieś zasady, jakieś różnice 
partyjne , wystarczy, aby to był Polak“.

Przemówienia „uproszonych11 mówców, którzy na 
Jyczenie „szefa“ polityki miejskiej, gotowi byli chwa
lić nawet zbrodniarza, przyjęto hucznymi oklaskami. 
Nieuświadomieni oklaskiwali nieuświadomionego, bez- 

, b a rw n i. . .  bezbarwnego, bezduszni. .  . bezdusznego.
T a właśnie bezduszność i bezbarw ność,'to cecha 

tych naszych „polityków" magistrackich, którzy idą 
zawsze tam, gdzie są rzekome wielkości low arzyskie, 

.gdzie protekcya, a głównie gdzie interes osobisty. I ci

ludzie stoją dziś jeszcze na czele miasta, oni na zew
nątrz nadają ton każdym występom! . .

Ale przyjdzie chwila, kiedy obudzi się ze snu 
nasze mieszczańtswo i nasza inteligencya. Takie sto
sunki panować dalej nie mogą, jeżeli chcemy iy ć  I 
rozwijać się. Inaczej zginiemy m am ie wszyscy i tylko 
chyba po gruzach i nędzy m iasta ohodzić będzie d r. 
Barbacki, którego obywatele jako szkodnika społeczne* 
go powinni ju ż  raz odsunąć od wszelkiej w ładzy w m ie
ście.

Asesor — Wiktor Olekso
w roli naganiacza stańczykowskiego.

D n:a 23. lutego odbyło się zgromadzenie, celem 
wybrania kom itetn odbyć się mającej zabaw r kupców 
w Nowym Sączu. Jakież atoli było zdziwienie obeonyoh, 
łatwo sobie wyobrazić, kiedy p, W iktor Oleksy zasko
czył zgromadzonych rezolncyą, że tutejsze kupiectwo 
powinno iść przy wyborach za ministrem dr. Koryto- 
wskim, a z  całej sity zwalczać demokratycznego kandy
data p. R ittera. Zdawałoby się, że tej łajdackiej re- 
zolucyi n ik t nie poprze, bo przecież p. R itter je s t 
kupcem, stało się jednak przeciwnie, gdyż zgromadzeni 
ja k  barany, nchwalili głosować za p. Korytowskim i 
zaraz też wybrali p, Oleksego, aby korzystając z obe
cności ministra w Nowym Sączu, prosił go o poparcie 
stanu knpieokiego specynlnie w Nc wym Sączu. Czyż to 
nie k o m ic z n e ? ...  Mamy jednak nadzieję, że tych k il
kanaście głosów dobrej sprawie nie zaszkodzą, a Oby
watelstwo tutejsze wysnuje z tego postanowienia idyo- 
tycznych wrogów właściwe kcnsekwencye.

Klika parcel
budowlanych, większych i mniejszych, między niem i 
je d n a  frontow a do dw óoh ulic, przy najruchliw szym  •
trakoie w śródm ieściu Nowego Sączą, jest zaraz z wol
nej ręki korzystnie do nabycia. Bliższa wiadomość 
w A dm inistraeyi „Mieszczanina".

Bank ziemski w Łańcucie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. poręką 

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy 
od 100 koron wyżej i opłaca od złożonych pienię

dzy 5% z półrocznem oprocentowaniem. 
Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: 
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000 kor.
» J  r> „ „ 3000 „
,, 30 „ „ „ 5000 „
„ 60 „ „ „ 10000 „iwyżej

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas 
dłuższy, opłaca Bank procent wyższy aniżeli po 
5% od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. 

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym 
wydaje Bank książeczki wkładkowe. 

Poaatek rentowy od złożonych pieniędzy opła
ca Bank z własnych funduszów. 

Dia zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiej
scowym dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy 
oszczędności. 

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 
12 przed i od 4 do 7 popołudniu z wyjątkiem nie
dziel i świąt rzymsko-katol. 

DYREKCy  A
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WYROBY TKACKIE j p s
z najlepszego przędziwa, jak  najsta- 

r rannej wykonane — jau o to : 
P łótna białe ^wyi.le i prześcieradł. 

Szerokości, D yny, łJrelisżki, R ęczn ik i/ 
Chusteczki do nosa, Scieiki, Obrusy, 

Barchany, Flanele, Szewioty, Ploetenka 
na  tariuszki, sukienki, bluzki itp.
puleca po cenach umiarkowanych

Tk aln ia  płócien i Skład w ysyłk o w y

M I C H A ł A  M I E S O W I C Z A
w Korczynie obok Krosna

Ktokolwiek zarząda otrzyma li an ko 
cennik i wszelkie możliwe próbki 

towarów.

K A S Z E L
K T O  

swe zdrowie bZuuuje, strzeże go, 
Ł O J  C  lisi. uwieizyt. świadectw 

aiw itidzają skuteczność 
k  -a. i  s  £ . ja, .a . 

K A R M E L K Ó W  P IE R S IO W Y C H  
ze znakiem 3 jodły,

za działalność leczniczą polecone 
przeciw kaszlowi, chrypca, katarom, 

zaflegmieniu > t. p.
Pakiety po 20 i 40 hal. Puszki 80 hal. 
Do nabycia w N owym  S ą czu  w apte
kach: Marcina Gurzeckiego, A. Jarosza, 

w Urogueryi ii. Zuckera.

„S p o k ó i "
konces. p rzez W ysokie c. k. M inisterstw o

Zakład pogrzebowy
Marcina Twardowskiego
W Nowym S ą c z u ,  przy ul. Kraków 

skiej pod I. 177 
u r z ą d z a  p o g r z e b y  od  n a js k r o m 
n ie j s z y c h  do n a jo k a z a ls z y c h  po  

c e n a c h  n a jp r z y s tę p n ie j s z y c h ,  
h a  sk ładzie  p o siad a  w ielk i w ybór trum ien 

W różnych  g a tu n k ach , d rew nianych  i m eta lo 
wych— dalej p ięk n e  i now e karaw any  oszklo
ne i nieoszslone, w szelkie ub io ry  do pokoju  ża
łobnego, m aterace  do trum ien , poduszki i k a 

p y  oraz w ielki w ybór w ieńców.
Z ak ład  pogrzebow y urządza  także kom pletne 
pog rzeb y  n a  p ro w incy i jak o te ż  podejm uje si^ 
^rzew iazu i sp row adzan ia  zw łok. S łużba w I'- 

bery i na żądanie.

ZARZĄD
P R - O P I N A C Y I  M I E J S K I E J  

w N O W Y M  S Ą C Z U  
poleca Szan. P . Pub liczności 

©  wszelkiego rodzaju Piwa @
z  b r o w a r u

Jana Gótza w Okocimie
m ianow icie:

PIW O  JA S N E  M ARCOW E 
„ E X P O R T O W E  

C ZA EN E BOK
P o rter  ż y w ie c k i w e  f la s z k a c h  o r y 

g in a ln y c h  
i p iw o  G ry b o w sk ie  e x p o r to w e .

Piwo butelkowe pasteryzow ane, do 
karcza do dom u Zarząd propinacyi 
skrzynkami p o  2 5  i 5 0  flaszek półlitr. 
'Ja Ito poleca wszelkie gatunki w ó d e k , l i 
k ieró w , r o s o l i s ó w  i ru m u , tak  hurto

wnie jakoteż częściowo
Kancelarija Zazrądu propinacji znajduje się ' 

przy ulicij Jagiellońskiej, Hr. 93.
W * Ceny bardzo przystępne. ^

Częsta kąpiel
i spacer na świeżem powietrzu 

oto dwa niezbędne wa
runki prawdziwego  

zdrowia.
Z A K Ł A D  K Ą PIE L O W Y  

W Nowym Sączu, ul. Tarnowska,
nrządzony n a js ta ran n ie j i ściśle w edług tego 

czesnych wym ogów zdrow otnych 
O tw arty  został n a  sezon ziinov y  w ten  sposób . 
Ł a ź n i a  p a t o w a  d la  n ż y f tu  P ań  we 
czwartki od godziny l i t e j  przed  południem  
do 8mej godziny w ieczór —  zaś d la  uży tk u  
Panów  w piątki, sohoty i niedziele p r/ez  cały  
dzień.
Kąpiele wannowe w każdy  dzień.

Ceny um iarkow ane — obsłnga  sum ien
n a  i  szybka.

W szelk ich  w yjaśn ień  udzie la  chętn ie

Zarząd Łaźni parowej.

D O B R Y
A  P  E  T  Y  T

dostanie jah używając

Z  K  A I S E R A  Z
m i ę t o w e  k a r m e l k i .

P r e z  lekarzy wypróbowane i polecone!
Niezbędne przy zaburzeniach 

w trawieniu, braku apetytu, bo-- 
leścia-h żołądka i t. d. odświeża

jący i odżywczy środek.
Pakiet 20 i 40 haJ. 

g D o  n a b y c ia  w Nowym Sączu  
w aptekach :

M arcina Gorzeckiego, A. Jarosza.

B O G A T O  Z A O P A T R Z O N Y

■SB Magazyn nowości g?
n a  o b e c n y  s e z o n

po leca  Szan. P nbliozności
K A R O L  S O Z A Ń S K I

w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.

Zaproszenie do przedpłaty

„Hurjer Łwowsklu
wychodzi dwa razy dziennie

drukowany na maszynie rotacyjnej 
z zastosowaniem najnowszych wy

mogów i ulepszeń techuicznycU. 
podaje

„K URYER LWOWSKI**
t a k  w w ydaniu  po połndniow em  o gcdz.

3. p opo ł., j a k  i po ranem  6 t  adx. 7. ran o
a * "  N ajśw ieższe wiadomości
lo k aln e  z k ra ju  i ze św ia ta , o d b ie ra n eg o - 
legrafem  i telefonem , oraz korespondeneye 
i sp raw ozdan ia  od s ta ły ch  korezpondentóW .

Prsnum erata „Kuryiera Lw ow 
sk ieg o 11 w jn o s i n a  p r o w i n c y i  z je d 
norazow ą do dom u 2 K . 70 gr. m iesięcz
nie, a  k w a rta ln ie  8 E .  Z dw urarow ą dos* 
staw ą  m ies. 3 K , 20 g r, kw art. 9 K 50 g r.

iD la p p . N auozyoieli(lek) zniżona preu u  
m era ta  n a  2  K . m iesięcznie.

R e a l n o ś ć
w dobrym stanie

składająca się z dwóch domów, które 
obejmują 6. mieszkań większych i mniej 
Mych, nadto kawał ogrodu, położona 
przy iii. Długosza w W. Sączu, w śród 
m i iciu — jest z wolnej ręki do sprze 
tan in . — Pośredn ctwo wykluczone. —
W iadomość w Admin. r Mieszczaninau.

Mam do sprzedania
Szczepy owocowe wy

soko i n isko-p ienne: j a 
b łon ie , grusze i śliw y 

w najlepszych  g a tu n 
kach. A gresty  i poży
czki szczepione. W iśnie 
’ czereśnie. R óże wy
soko i nisko p ienue i 
krzaczaste  w na jrozm a

itszych odm ianach. 
K rzew y  od 3 — 6 la t :  

św ierk i, m odrzew ie cza- 
na  sosna, brzozy p ła 

czące, dęby, g rab y , bu 
k i, olsze, lipy. 

W szystk ie  k rzew y  m o
gę dostarczyć nu tysią

ce i ba-dzy  tai io. 
K w iaty  rozsada. 

A d res : EDWARD WAJDA 
v  Dąbrowej ad fi. Sącz

poczta  Wielogłowy.

Potrzebną jest chłopiec
z ukouczoną Iszą k lasą 
szko ły  wydz. lu b  gim n. 
do p ra k ty k i zegarm istrza  
Zgłoszenia u  Jana Do
brzańskiego zegarm i

s trz a  w Nowym Sączu.

SINGERA
maszyny do szycia

są

najpożyte
czniejszym

P odarkiem  na 
< 3 --w iazd .k ę

Do nabycia we 
w szystkich skła- 
dach  zaopatrzo 
nym  obok w ido
cznym  znakiem .

Singer Comp T o * ,  i k c .  MA S Z Y N  do SZ YCI A
N O W Y  SĄCZ,, u l. J a g ie llo ń sk a  1. 264.

UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sp
w innych składach ud nazwą vSingerau są wyra
biane na sposoh jednego z naszych dawnych syste
mów. Nie dorównują one atoli ani pod względem 
konstrnkcyi, ani też co do wszechstronności w za
stosowaniu, ani też wreszcie co dn trwałości nasze
mu najnowszemu systemowi maszyn do użycia do 
użytku domowego.

Odpowiedzialny redaktor: Józef G utcw aki D-ukiem .Tana Litwińskiego w W ieliczce. W ydaw osyni: T . G utow ska.


